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KOMENDANT J. PIŁSUDSKI DRUŻYNIE ZWYCIĘSKIEJ 

W „MARSZU SZLAKIEM KADRÓWKI“:

„ Z w yc ięsk ie j d ru żyn ie  s tr z e le c k ie j  
w m arszu  z  K rakow a  do K ielc. Sta­
raliśmy się ongiś związać punkt startu 
z  punktem, gdzie wasza meta stanie wę­
złem splecionym z  naszych pragnień i uczuć, 
z  naszej krwi i ciała. Gdy teraz idziecie 
naszemi śladami śród łanów kwitnących 
i spokoju siół, wspomnijcie o nas, cośmy 
szli wichrem w burzę dziejową, życząc 
wam spokoju i szczęścia“.

J. Piłsudski.

Druskieniki, 30. VII. 1925.
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WYMARSZ I-EJ KOMPANJI KADROWEJ 

z Krakowa, dnia 6 sierpnia' 1914 r.

'W pierwszych dniach sierpnia doszło do porozumienia się 
z Drużynami StrzeJeokimii, które poddały się bez zastrzeżeń 
pod dowództwo 'Piłsudskiego. Dnia 3-go sierpnia oficer, Bur- 
hardt-Bukaciki, przyprowadził do Oleandrów 'oddział 74 D ruży­
niaków w pełnym rynsztunku. Ze Strzelców w ybrano taką 
samą ilość, przeważnie Krolewiaków. Z magazynów zaczęto 
wydaw ać w ybranym  żołnierzom tornistry, ładownice, Mannli- 
chery  ii po dwieście ostrych naboi. ¡Nastrój gorączkowy 
i wzniosły dosięgną! szczytu. P o południu zapowiedziano 
przybycie Komendanta. Istotnie około trzeciej w śród u sta­
wionych naprzeciw  siebie Strzelców  i Drużyniaków, pojawił 
się Piłsudski w  strzeleckiej maciejówce na głowie i ze szpic­
ru tą W' ręku; przyjął raport i odbył szczegółowy przegląd żoł­
nierzy, poczym wygłosił krótką, energiczną przemowę tej 
treści: „Odtąd niema ani Strzelców, ani Drużyniaków. W szy­
scy, co tu jesteście zebrani, jesteście żołnierzami polskimi. 
Znoszę wszelkie odznaki specjalnych grup. Jedynym waszym  
znakiem jest odtąd Orzeł Biały. Dopóki jednak nowy zna­
czek nie zostanie wam rozdany, rozkazuję, abyście zamie­
nili ze sobą wasze dawne odznaki, jako symbol zupełnej zgody 
i braterstwa, jakie muszą wśród żołnierzy polskich panować. 
Niech Strzelcy przypną do czapek blachy Drużyniaków, a od­



dadzą im swoje orzełki. Wkrótce może pójdziecie na pola 
bitew, gdzie mata nadzieję, zniknie najlżejszy cień różnicy 
między wami“.

Po skończonej przemowie oddał swój znaczek naczelnikowi 
Drużyn, a  jego blaszkę przypiął do swojej czapki; wielu z ofoec. 
nych uczyniło (to samo. ‘W zruszenie było powszechne i ogro­
mne: (niedawni przeciwnicy li współzawodnicy ściskali się ze 
łzami w oczach. Poczym  utworzono wspólne szeregi 
wszystkich zebranych w  Oleandrach żołnierzy, przem aszero­
wano kilka razy po placu i znowu zestawiono ich w dw urzę­
dzie z bronią u nogi. Piłsudski chodził przed frontem z głową 
pochyloną, założyw szy jedną rękę za plecy, a  drugą za burtę 
kubraka na piersiach. Zapadał zmierzch; wdali Kraków za­
błysnął w ieczornymi ogniami. Młode tw arze Strzelców bie­
lały równym rzędem , jak wykute z marmuru, nad ścianą w y­
prostowanych nieruchomo ciał, oczy ich jeno Śledziły pilnie 
za najmniejszym ruchem Naczelnika, W tym tenże podszedł 

,do grupy oficerów, stojących na uboczu i wydał krótki roz­
kaz. Jeden z oficerów  w ystąpił z papierem w ręku  i w zru ­
szonym głosem zaczął z imienia i nazwiska w yw oływ ać żoł­
nierzy z rozmaitych plutonów. Wychodzili w pełnym ry n ­
sztunku z bronią na ramieniu i stawali w osobnym ordynku. 
Cisza zaległa na całym placu tak głęboka', że słychać było 
przyspieszone oddechy tych, co czekali na swoją kolej. Ze 
113 zapisanych na szkołę podoficerską Strzelców  wywołano 
98; do nich przyłączyła się równym krokiem cała kolumna 
Drużyniaków.

A my?... ozw ały się nieśmiałe głosy w pozostałych sze­
regach.

„Baczność!...“
Umilkły głosy. Jeden z żołnierzy, s ta ry  znajomy Piłsud­

skiego, odważył się naw et podbiedz do niego, ale ten  w strzy­
mał go niecierpliwym ruchem ręki.
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„Żołnierze!... zaczął nagle surowym głosem:
„Spotkał was ten zaszczyt niezmierny, że pierwsi pój­

dziecie do Królestwa i przestąpicie granicę rosyjskiego za­
boru, jako czołowa kolumna wojska polskiego, idąca wal­
czyć za oswobodzenie Ojczyzny. W szyscy jesteście równi 
wobec ofiar, jakie ponieść macie. W szyscy jesteście żoł­
nierzami. Nie naznaczam szarż, każę tylko doświadczeń- 
szym wśród was pełnić funkcje dowódców. Szarże uzy­
skacie w bitwach. Każdy z was może zostać oficerem, jak 
również każdy oficer może znów wrócić do stopnia szere­
gowca, czego oby nie było... Patrzę na was, jako na kadry, 
z których rozwinąć się ma przyszła armja polska i pozdra­
wiam was, jako pierwszą kadrową kompanję!...“
Żaden głos nie ozwał się w ciemnych szeregach żołnierzy, 

ale wśród zebranej ¡nieopodal (publiczności głośno płakano.
W ybraną kompanję natychmiast odłączono od innych. No­

cowała w osobnej sali. O 3-ej godzinie rano przyjechał P ił­
sudski i zrobił próbny alarm. Dzień następny Kadrów ka spę­
dziła w koszarach, czyniąc gorączkowo ostateczne przygo­
towania do drogi.

Tegoż dnia wieczorem, gdy żołnierze jeszcze nie pokładli 
się spać, korzystając z ciepła i cudnego blasku księżycowej 
nocy błądzili tłumnie po podwórzu, ¡w bramie ukazał się jakiś 
rycerz na siwym koniu. Był to Belina — Prażmowski, który 
w racał z wywiadów z Królestwa i prowadził stamtąd pięć koni, 
zaczątek naszej przyszej jazdy, oraz wiadomość, że przez 
śmiały manewir 7 uzbrojonym Strzelcom udało się pow strzy­
mać mobilizację, w okolicach Jędrzejowa, wypędzić stamtąd 
w ładze rosyjskie i straż pograniczną. W  nocy z 4-go na 5-go 
znowu zaalarmowano Kadrówkę, ale i tym  razem nie poszła 
do Królestwa. W yprowadzono ją na ćwiczenia na 'błonia. 

Piłsudski miał do pokonania wielkie trudności...
Dopiero 6-ego o 3-ej rano w yruszyła Kadrówka z Krakowa
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pod dowództwem porucznika Kasprzyckiego.- Poprzedzał ją 
maluchny patrol konnicy złożony z 8 ludzi, z których trzech 
niosło siodła na sobie, gdyż konie mieli dostać dopiero za gra­
nicą. Piłsudski odprowadził oddział za miasto, które okrą­
żono cicho i niepostrzeżenie. Polecono oddziałowi zająć Mie­
chów, ale nikt o  tym  nie wiedział, prócz dowódcy i gdy po 
dojściu do szosy za miastem na prawo ku granicy, zwrócono 
chwilowo na lewo, rozpacz i szemranie wybuchły w szere­
gach. Okrzyk „baczność!“ stłumił je wszakże natychmiast, 
a wkrótce potym  zw rot ku granicy wrócił w szeregach w e­
sołość. Pod Słomnikami padły pierwsze strza ły ; nasza 
konna szpica strzelała do straży  pogranicznej, k tóra znowu 
wróciła. (Moskale oofinę;li się pośpiesznie, zostaw iając jednego 
zabitego i jednego rannego...

Zaczęła się wojna.
W yjątek z art. „Mobilizacja“

W. Sieroszewskiego.



UCZESTNICY MARSZU SZLAKIEM KADRÓWKI

Rok 1924.

Nr. 1. Katowicka:

Franciszek Czech (drużynowy), Franciszek Kuroń, August 
Mutke, Teofil Kołodziejczyk, Alojzy Gaweł, Oskar Kerlin, Je­
rzy  Kłeczka, Maksymiljan Koizieł, Juljain Gierok, Józef Ję- 
drysik, Paw eł Stasiek, Robert Michalik i Robert Makosz.

Nr. 2. Warszawska:

Jan Gryf - Zagajewski, (drużynowy) Józef Zacharski, Hen­
ryk  Hełbert, EdWard Orłowski, Aleksander Sumikowski, Ale­
ksander Wikiel, Mieczysław Krystosiak, Kazimierz Stankie­
wicz, Franciszek Milewski, Teofil Michalik, Marek Wierzbo- 
łowski, Czesław Zawistowski i  W itold Michrowski.

Nr. 3. Wieliczkowska:

Edw ard Jberle (drużynowy), Franciszek Gamoń, Józef Ba- 
siewicz, Józef Knapik, Zygmunt Kowalczyk, Stanisław  Knapik, 
Zygmunt Grzywacz, Jan Guzik, Kazimierz Bauchajer, Sylw e­
ster Kulik, Zygmunt Antoś, Augustyn W ajszczyk i Ryszard 
Michalik.



Nr. 4. Krakowska (I):

Józef P e tr  (drużynowy), Antonii Jelonek, Adam Uhl, Mikołaj 
Nailewajko, Jan Kościółek, Kazimierz Berbeka, Józef Muszal, 
W ładysław  Gawlik, Józef Kafel, Emil Cbubacz, Roman Szpring, 
Józef Vulgo i Roman Fugiel.

Nr. 5. Bocheńska:

Bronisław Kuchnik (drużynowy), Jan P letty, Edw ard P aw e­
łek, Czesław  Zięba, Kazimierz Dębosz, Rudolf Groblicki, Adam 
Słończyński, Henryk Bucki, Michał Piotrowicz, Edw ard Rojek, 
Eugenjusz Piro, Tadeusz Siewarga i Józef W nękowski.

Nr. 6. Krakowska (II):

Józef Ludwik Krajewski (drużynowy), Marjan Krawczyk, 
W ładysław  W arzecha, Józef Hudaszek, Marjan Mastela, J ó ­
zef Jankowski, Józef Majewski, Teodor Kulpa, W ładysław 
Krajewski, Jarosław  Krajewski, Jan Modesau, W ładysław 
Grotowski i Ludwik Pająkowski.

• Nr. 7. Przemyska:

Józef Czarniecki (drużynowy), Edward Mazurak, W alery 
P arat, Karol Parat, Michał Hanusz, Zygmunt: Orleański, S ta­
nisław Czarniecki, Bronisław Kapias, Eugenjusz Wróblewski,
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WYNIKI I. ZAWODÓW MARSZOWYCH W r. 1924.

Rekord drużynowy: 24 godziny 06 min.
Rekord jednostkowy na dyst. 38 km od Jędrzejowa do Kielc 

5 godz. 01 min.

Czas przybycia drużyn:
1) Przem yśl w 24 ig. 06 m. 2) Katowice w  26 g. 40 m. 3) 

Kraków I. iw 29 g. 34 m. 4) Wieliczka w 30 g. 20 m. 5) W ar­
szawa w 32 g. 36 mi. 6) Bochnia w 31 g. 26 m.—80 punktów 
karnych. 7) Kraków II. — zdyskwalifikowana.

Sklasyfikowano marsz jednostkowy na dystansie Jędrzejów 
— Kielce, wynoszącym 38 kim. j. p.:

1) Kapias Bronisław) w 5 godiz. 1 m. 2) Petir Józef w 5 godz. 
7 m. 3) Kuchnik Bronisław w 5 godz. 9 m.

Czas przybycia pierwszych 14-tu zawodników:
1) Kapias Bronisław nr. 76, godzin 5.01 2) P e tr  Józef nr. 

413, godzin 5.07. 3) Kuchnik Bronisław nr. 513, godzin 5.09. 
4) Piotrowicz Michał nr. 58, godzin 5.14. 5) Gaweł Alojzy 
nr. 17, godzin 5.18. 6) Michalik Ryszard nr. 38, godzin 5.25. 
7) Kowalczyk Zygm. nr. 35, godzin 5.28. 8) Knapik Józef
nr. 32, godzin 5.31. 9) Kłeczka Jerzy, nr. 112, godzin 5.39. 
10) Kafel Józef, nr. 411, godzin 5.39. ¡11) Czarniecki Stan.
nr. 77, godzin 5.39. 12) Orleański Zygm. nr. 78, godzin 5.39. 
13) Michalik Ryszard, nr. 12, godzin 5.39. 14) Berbeka Kazi­
mierz nr. 42, godzin 5.39.
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UCZESTNICY MARSZU SZLAKIEM KADRÓWKI

ROK 1925.

DRUŻYNA I (Kraków III. oddz. J. Piłsudskiego II).

Drużynowy: ob. Mastela Marian.

Strzelcy: ob. ob. M astela Henryk, Foryś Bolesław, Puchal­
ski Bronisław, Gródecki Stefan, Foryś Marian, Krawiec Ma- 
rjan, G ilert Ludwik, Bigaj Józef, Lipiński M ieczysław, Kowa­
lik Józef, Trzos Henryk i Cz-ochrawe Henryk.

DRUŻYNA II (Katowice II).
Drużynowy, ob. Gaweł Alojzy.

Strzelcy: ob. Dreszer Wilhelm, Stachowicz Erwin, Sopczyk 
Wiktor, Kęszycki Edward, Malik Wilhelm, Bogacki Piotr, 
W itała Jan, Sowa Ignacy, Kołodziej Karol, Babczyński Paw eł, 
Muszalik Konrad ii Kuś Józef.

DRUŻYNA III (Bochnia).
Drużynowy, ob. Piotrowicz Michał.

S trzelcy: ob. ob. Kopetschny Adam, Drwikowiecki Mieczy­
sław, G letty Jan, Kuchnik Bronisław, W rona Feliks, W yszczyn 
Wojciech, W nykowski Józef, Siewarga Tadeusz, Bntelt Eu- 
genjusz, Sznajder Stanisław, Kołodziejski Juljan i Cieślik Hen­
ryk.

—  12 —



DRUŻYNA IV (Sanok).
Drużynowy, ob. Lach Stanisław.

Strzelcy: ob. ob. Bentkowski W ładysław , Szelągowski Ta­
deusz, W ojtowicz W ładysław , Suski Michał, Mydlarski St., 
W okiszewski J., Dziamka St., SkrychOta Mikołaj, Chytła St., 
Skoczyipiec Wł., Paszkiewicz J. i Najsarek St.

DRUŻYNA V (Kraków I. oddz. „Orlęta“ I).
Drużynowy, ob. Różycki W łodzimierz.

S trzelcy: ob. ob. Berbeka, Gawlik, Spring, Kafel, Pająków- 
ski, Kmicic, Krawczyk, Sendpr, Krajewski, Witowski, Nale- 
wajko i Jankowski.

DRUŻYNA VI (Kraków IV. oddz. „im. Piłsudskiego“ I).
Drużynowy, ob. Kostka Franciszek.

Strzelcy: ob. ob. Jelonek Antoni, Skrzyniowski Jan, Pawlicki 
Bonawentura, Kupiec Edward, Doktar Franciszek, Makówka 
Stefan, W ierzbicki Stanisław, Janas Zygmunt, Kineszczuk Ale­
ksander, Mrówka Karol, P a ra  Edw ard i Fito i Zdzisław.

DRUŻYNA VII (Łódź).
Drużynowy, ob. G raczyk Alojzy.

Strzelcy: ob. ob. Jagodziński'Kazimierz, M orawiec Anastazy, 
Klepczarek Józef, Rogowski Marjan, Rękowski Czesław, Tw o­
rek  Stanisław, Reszbet Stanisław, Nowicki Marjan, Ankuto- 
wicz Józef, Łuszczyński Teodor, Myśliński Stefan i  Brzeziń­
ski Józef.

DRUŻYNA VIII (Przemyśl).
Drużynowy, ob. W ym azała Albin.

S trzelcy: ob. ob. P araf W alery, P araf Karol, M azurek Ed­
ward, Hanusz Michał, Pendycki Adam, Kapias Bronisław.
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W idok Kazimierz, ¡Zippel Szczepan, Dziedzic Jułjan, Zając 
W ładysław, W róblewski Eugenjusz, Czarniecki Stanisław.

DRUŻYNA IX (Kraków IV oddz. „Orlęta“ II).
Drużynowy, ob. Mirek ¡Stanisław,.

Strzelcy: ob. ob. Strojewski Jarosław , śląsk i Marjan, M a­
jewski Józef, König Henryk, Gaszpar Feliks, Sailawa Rudoli, 
Komendera Ludwik, Hub acz 'Emil, Grotkowski W ładysław , 
Zięć Zygmunt, Kwiatkowski Jan i Mirek Józef.

DRUŻYNA X (Kielce).
Drużynowy, ob. G ałka Szczepan.

Strzelcy: ob. ob. Kulak Antoni, Nowacki Tadeusz, Andrzej­
czak W acław, Kuchciński Bolesław, Płachoiński M ieczysław, 
Milus Jan, Schabowski W acław, O sterczy Stefan, Sitarek 
Mieczysław, Dobka W ładysław , Pakuła Bronisław i W ąsik 
Ludwik.

DRUŻYNA XI (Warszawa).
Drużynowy, ob. Dziobak Antoni.

S trzelcy: ob. ob. Stępień W acław, Ślepowiroński Leon, Mi­
chalik Teofil, Wikiel Aleksander, Milewski Franciszek, W ar­
das Franciszek, Pi et rusie w icz Jan, W anat Stanisław, Helbert 
Henryk, Sumikowski Aleksander, Andrzejczak Jan i Zdroj- 
kowski Adolf.

DRUŻYNA XII (Wieliczka).
Drużynowy, ob. W al osik W ładysław.

Strzelcy: ob. ob. Pasiew icz Józef, Panuszka W ładysław , 
Kania Witold, Grzywacz Zygmunt, Panuszka Wiktor, Gła- 
chura Józef, Jagła Ludwik, Biegalski Stanisław, Antoś Zy­
gmunt, Zuski Jan, Guzik Jan i Knapik Stanisław.
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DRUŻYNA XIII (Żywiec).
Drużynowy, ob. Dzierżawa Franciszek.

S trzelcy: ob. ob. Białek Leon, Nowatorski Stanisław, Hy- 
liński Ludwik, Ostrowski Albin, W ielebnowski Stanisław, Baj- 
tlik Leon, Sapeta Adam, SobeJ Stanisław, Habdas Franciszek, 
Jeziorski Jakćb, Kruczyński Stanisław i Zabłocki Stanisław.

DRUŻYNA XIV (Katowice I).
Drużynowy, ob. iMutrtke Augustyna.

S trzelcy: ob. ob. Lalasek W incenty, G ierek Juljusz, Swit- 
szter Franciszek, Szanddr Ryszard, W asowozyk Oswald, P a ­
szek Ryszard, Ziętek Maksymilian, Szołtysek Karol, Szulc 
Piotr, Brzencek Engeilbert, Herman Antoni i W ryk Jan.
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WYNIKI II ZAWODÓW MARSZOWYCH W R. 1925. 

Rekord drużynowy: 18 godz. 18 min. 08 sek.
Rekord jednostkowy: 4 godz. 1 min. 44 sek.
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WYNIK OGÓLNY

1. Kraków I . . 7.08 6.02 5.08.08 18 g. 18 m. 08 sek.
2. Sanok . . . 7.31 6.47 5.11.02 19 „ 29 „ 02 „
3. W arszawa. . 7.11 7.13 5.34.42 19 „ 58 „ 42 *
4. Bochnia . . 7.37 6.42 5.56.03 20 „ 15 „ 03 „
5. Żywiec . . . 8.01 6.46 5.33.28 20 * 20 „ 28 „
6. Kraków II 8.03 6.46 5.50.37 20 „ 40 „ 37 „
7. Łódź . . . 9.03 7.23 5.41.10 22 „ 07 „ 10 „
8. W ieliczka . . 8.15 7.09 7.50.34 23 „ 14 „ 34 „
9. Kraków IY . 8.56 7.22 7.00.23 23 „ 18 „ 23 „

10. Katowice 11 . 6.55 6.08 zdyskwalifikowana
11. Katowice I . 7.43 7.52 zdyskwalifikowana
12. Krairów III . 7.49 8.08 zdyskwalifikowana
13. Kielce . . . 8.44 zdyskwalifikowana
14. Przemyśl . . 10.33 zdyskwalifikowana

Zeszłoroczny czas drużynow y pobiły wszystkie 9 drużyn. 
Zaś rekord indywidualny na przestrzeni Jędrzejów  — Kielce
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ZWIĄZEK STRZELECKI 

K om enda............................

Do Komendy Głównej Związku Strzeleckiego 
 w Warszawie

f lle je  J er o zo lim sk ie  27 m . 3,

Zgłaszam udział drużyny ...............................................
w tegorocznym „Marszu szlakiem Kadrówki“. W skład 
drużyny wchodzą:

| Ą Imię i nazwisko

W
ie

k JV° legit. 
strzeleck.

1
2
3
4
5
6
7
8 
9

10
11
12
13

(drużynowy)

♦

Oprócz drużyny weźmie udział w marszu .................
........................................ .w  charakterze ...............................
Instrukcje i regulam in marszu są mi osobiście i w szyst­
kim członkom zgłoszonej drużyny dokładnie znane. W pi­
sowe w kwocie 1 zł. równocześnie wpłacam.

(p ieczątk a)

(p od p is  k om en d an ta )





pobifty został przez 27 zawodników, a mianowicie: il) Kmicic 
Wił., Kraków 4 g. 1 m. 44.1 sek., 2) Wojtowicz Wł., Sanok 
4:4:15, 3) Bogacki P., Katowice 4:4:55, 4) Kulak, Kielce 
4:10, 5) Stachowicz E., Katowice 4:19:05, 6) Gawlik Wł., 
Kraków 4:23, 7) Glłachuria J., Wieltozka 4:31, 8) Wdfciel AL, 
W arszawa 4:31:5, 9) M ydlarski St., Sanok 4:36, 10) W anat, 
W arszaw a 4:36, 11) Skrychota M., Sanok 4:36:49, 12) Hy- 
liński L., Żywiec 4:40, 13) Sobel St., Żywiec 4:43:35, 14) 
Kuchmik Stanisław, Bochnia, 4:45, 15) Płachciński M., Kielce, 
4:47, 16) Jeziorski J., Żywiec 4:49:40, 17) Sołtysik K., Ka­
towice I 4:50, 18) Kołodziej K., Katowice Ul, 4:50:30, 19) 
W alciszewski J., Sanok 4:50:50, 20) Gała E., Kraków 4:54:30, 
21) Dziemlba S., Sanok 4:54:30, 22) Zdrojkowski A., W arsza­
wa 4:55, 23) Kostka F.ranc, Kraków 4:56, i24) Gili er t L., 
Kraków 4:56:50, 25) Guzik J., Wieliczka 4:59:30, 26) Ma­
jewski J., K raków 4:59:50 i 27) Sendor K., Kraków, 5:0:33.
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PRZEMÓWIENIE DR. K. DŁUSKIEGO

Prezesa Zarządu Głównego

iNa wieczornicy urządzonej staraniem Obywatelskiego Ko­
mitetu w  dniu 8 sierpnia 1925 r . Prezes Zarządu Głównego, 
dr. Kazimierz Dłuski wygłosił następujące przemówienie:

Za iście staropolską gościnność i troskliwą opiekę, jakiej 
doznali nasi dzielni zawodnicy na całej przestrzeni od Kra­
kowa do Kielc, .niech mi wolno będzie w imieniu Zw. S trze­
leckiego złożyć słow a głębokiej podzięki: w  1-ym rzędzie 
w ładzom  samorządowym, powiatowym i miejskim, gminom 
wiejskim i osobom prywatnym .

Osobne, jak najserdeczniejsze podziękowanie należy się 
organizacjom pokrewnym: Sokołowi, H arcerstw u i Tow. 
Cyklistów — za prawdziwie koleżeńską i ofiarną pomoc 
podczas całego marszu.

W tern coraz większem z  roku na rok zainteresowaniu 
się władz i społeczeństwa „Szlakiem Kadrówki“, w  tej se r­
deczności i odświętnym nastroju, jaki nas w tej chwili ogar­
nia, w idzę coś więcej, niż objaw tradycyjnej, przystaw io­
nej gościnności. Jest idea wspólna, która nas łączy, pod­
nosząc uczucia nasze do pewnego wyższego tonu, który 
nad wszystkiem  góruje. Idea ta — zaw arta w  dwóch sło­
wach — „Szósty Sierpnia“ ...

Sz. Obywatele- Przem aw iając tu przed rokiem, starałem
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się naszkicować w ogólnych zarysach nastroje polityczne, 
jakie panowały u nas po upadku pow stania 63 roku. Nie­
zależnie od form zewnętrznych, jakie przybierały  one 'w każ­
dym z 3-ch zaborów, cechowała je jedna myśl wspólna, 
ujęta przed 40 przeszło la ty  przez koryfeusza ówczesnego 
postępu, Aleksandra Świętochowskiego, w  dosadne słowa: 
zgoda1 z losem. Słowa te, przełożone na język polityczny, 
oznaczały w yrzeczenie się wszystkich marzeń o niepodle­
głości i znoszenie z pokorą obroży niewoli na szyi...

W serwilizmie, upadlającym ducha narodu, w egetował 
ogół polskiego społeczeństwa przez całe pół wieku.

Atoli, na lat kilka przed wielką wojną, podczas powszech­
nego wrzenia w rosyjskim caracie, znalazła się garstka bo­
haterów , którzy umieli ginąć na stokach Cytadeli ze sło­
wami: niech żyje Polska!

'Było to pierwsze przebudzenie się ,ze złowrogiego le­
targu.

A w  chwili rozpoczęcia wojny znalazł się Człowiek, któ­
ry  ośmielił się na czyn zbrojny, rzucając rękaw icę olbrzy­
mowi północy. Przejście w  dniu 6 sierpnia słupów gra­
nicznych rosyjskich, wobec potężnej armji wroga, z garstką 
źle uzbrojonych, ale mocnych duchem i w iarą w świętość 
S praw y  Narodowej strzelców, jest punktem zwrotnym w  c a ­
łej dobie popowstaniowej, jest epoką, rozpoczynającą nowe 
polityczne życie narodu polskiego!
Źe później pod napoirem przemożnych sił wrogai, trzeba 
było cofać się z Kielc, ani na jotę nie pomniejsza historycz­
nego znaczenia 6-go Sierpnia.

Świadczy tylko, że ogół narodu, pogrążony wówczas 
w bierności, nie poczuł w sobie tej mocy ducha, jaką chciał 
tchnąć weń Komendant Piłsudski, aby porwać go do walki. 
•Wykazał ją dopiero w  6 lat później, odpierając pod wodzą 
Piłsudskiego barbarzyńskie hordy z pod murów Stolicy.
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6-ty Sierpnia pozostanie na zawsze symbolicznym dniem 
zerw ania pęt niewoli i pierwszym zaczątkiem  walecznej 
armji, stojącej dziś na straży  naszej Niepodległości. I im 
więcej w  przestrzeni czasu będziemy się od 6-go sierpnia 
oddalailil, tern bardziej w  perspektyw ie historycznej będzie 
promieniał blask jegoi chw ały i wielkości.

Kończąc, wołam: Niech żyje Twórca 6-go Sierpnia, niech 
żyje Marszałek Piłsudski!
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MARSZ „SZLAKIEM KADRÓWKI 1926 ROKU.

Corocznie drużyny naszego Związku maszerować będą 
w dniach 6, 7 i 8 sierpnia szlakiem I. Kompan ji Kadrowej, od­
dając hołd czynowi strzelców, k tórzy  pod dowództwem 
P ierw szego M arszalka Polski, Komendanta Józefa Piłsudskiego 
rozpoczęli 6 sierpnia 1914 roku wojnę o niepodległość Polski.

Corocznie współzawodniczyć będą na 'tym szlaku drużyny 
strzeleckie, zdając egzamin z postępów w sporcie pieszym, 
jednej z najważniejszych sprawności strzeleckich.

Corocznie społeczeństwo oraz władze państwowe bacznie 
przyglądać się będą maszerującym strzelcom i sąd swój 
o Związku i jego pracy oprą n a  osiągniętych wynikach i po­
stawie naszych zawodników.

Czem mają być zaw ody marszowe w roku 1926?
Ozy ty lko powtórzeniem odbytych w  noku ubiegłym? Niietyl- 

ko. Zaznaczyć się one muszą nowemi zwycięstwami. Przede- 
wszystkiem zaw ody nasze nie mogą być sprawdzianem jakie­
goś doraźnego wysiłku, przygodnie dobranych strzelców, ćwi­
czonych na miesiąc lub dw a przed wymarszem ,i źle zaopa­
trzonych materjalnie. Zwycięstwem znaczyć się musi nasz 
marsz w dziedzinie stosunku Zarządu do poczynań Komendy, 
w dziedzinie ćwiczeń celowych i rozłożonych na okresy. Od 
zawodów marszowych w  roku przyszłym  oczekiwać będzie­
my potwierdzenia, że sport pieszy w  Związku Strzeleckim 
jest należycie mozumliuniy przez w szystkie oddziały.
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Następnie zaw ody marszowe muszą być przez mas spopula­
ryzowane. Szilak I. Kadrowej jest jeden, a le  szlaków marszo­
wych w  Polsce musi być tyle przynajmniej, ¡ile okręgów liczy 
Związek Strzelecki.

Na szlakach tych będziemy krzewić w  społeczeństwie kult 
dla szczytnych idei żołnierstwa polskiego i wizmaorśać poczucie 
państwowe własne oraz współobywateli.

(—) Kierzkowski

Komendant Główny.

REGULAMIN MARSZU.

1. M arsz nosi nazwę „Marsz szlakiem Kadrówki 6-go 
sierpnia 1914 roku“^

2. M arsz Kadrówki ma charakter ziawodów drużynowych 
i indywidualnych o typie wybitnie wojskowym. Jest m ar­
szem drogowym na dystansie 122 kim.

3. M arsz Kadrówki odbywa się ©o rok w  początkach mie­
siąca sierpnia, po szosie na przestrzeni: Kraków — Mie­
chów — Jędrzejów  — Kielce. S tart: Kraków — Oleandry. 
M eta: Kielce — P lac Katedralny.

4. M arsz Kadrówki odbywa się etapami, z  obowiązkową 
conajmniej dziesięciogodzinną przerw ą na głównych punktach 
kontrolnych w  Miechowie i Jędrzejowie.

5. M arsz odbyw a się drużynami po 13-tu ludzi. Każdy 
Okręg, Obwód względnie Oddział strzelecki w ystaw ić może 
dowolną illośćć drużyn. Do marszu zgłaszać się mogą drużyny 
innych stow arzyszeń p. w. i  sportowych.

ó. Zasada maszerowania — grupa, to jest, że każda druży­
na przybyw a razem  w  pełnym składzie do. punktów kontrolnych 
w Michałowicach, Słomnikach, Miechowie, W. Książu, Wodzi­
sławiu i Jędrzejowie.
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7. Mas zer o wanie odbywa się krokiem lub biegiem.
8. Od Jędrzejowa marsz odbyw a się indywidualnie, t. j. 

zawodnicy mogą m aszerować pojedyńczo, niezależnie od 
związku drużynowego', do m ety w  Kielcach.

9. Ubiór 'uczestników marszu — połowy, patrolowy, t. j. 
mundur, względnie koszula strzelecka letnia, lub wojskowa, 
karabiny jednego typu, pas główny, 2 ¡ładownice — dla w szy­
stkich drużyn.

10. Drużyna przybyw ająca na punkt kontrolny w Miecho­
wie albo w Jędrzejowie w stanie zdekompletowanym, t. j. nie 
w liczbie 13-<tu, traci prawo do tytułu i nagrody, chociażby 
zdołała przybyć do mety w  Kielcach pierwszą, względnie 
jedną z pierwszych drużyn; przybycie w komplecie chociaż 
kolejno, nie razem, nie dyskwalifikuje drużyny.

INSTRUKCJA.

1. Nad całym marszem i porządkiem w drodze czuwa Lotna 
Komisja Sędziowska, składająca s.ię z osób, powołanych przez 
Komenaę Główną, którą urzęduje, począwszy od staitu , na 
wszystkich postojach i na mecie.

2. Oprócz tej komisji na starcie w  Krakowie urzęduje Lo­
kalna Komisja Sędziowska, której zadaniem będzie kontrola 
składu drużyn na starcie, num eracja drużyn i zawodników, oraz 
obowiązek terminowego rozpoczęcia marszu.

3. W punktach kontrolnych: w  Michałowicach, Słomnikach, 
W. Książu i Wodzisławiu, urzędują komisje kontrolne, składa­
jące się z 2—3 osób dla sprawdzania przem arszu drużyn przez 
te miejscowości w  pełnym składzie.

4. W  Kielcach urzęduje Główna Komisja Sędziowska, któ­
rej skład zatwierdza Komenda Główna Związku Strzeleckiego 
i która ogłasza zwycięsców oraz przyznaje nagrody.

5. Każda drużyna, biorąca udział w  marszu, ma wyzna­
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czonego komisarza, 'który jej tow arzyszy  w drodze na etapie 
wyznaczonym przez Komisję Lotną.

6. W szelkie rozstrzygnięcia Głównej Komisji Sędziowskiej 
są bezapelacyjne. Rozstrzygnięcia Komisji Lokalnej i lotnej 
mogą być zaskarżone do Komisji Głównej po złożeniu kaucji 
w  sumie 10 zł., która, o  ile zażalenie zostało rozstrzygnięte na 
niekorzyść skarżącego, zostaje przelana do kasy Zarządu 
Główmtego Związku Strzeleckiego.

7. Komisarze i komisje sędziowskie na punktach kontrol­
nych pełnią funkcje wyłącznie organów  kontroli i decyzji 
żadnych nie wydają.

8. Za ostatnią drużyną posuwa się wóz ambulansowy 
z opatrunkami i opieką sanitarną.

9. Każdej drużynie ma prawo tow arzyszyć wóz, samo­
chód, czy tteż inny środek lokomocji, k tó ry  wiezie potrzebne 
zawodnikom na postoju rzeczy. Nikt jednak z tow arzyszą­
cych drużynie niema prawa, pod grozą dyskwalifikacji dru­
żyny, udzielać pomocy w  formie niesienia lub wiezienia rz e ­
czy przewidzianych regulaminem marszu.

10. Komenda Główna zobowiązuje się jedynie do przygo­
towania kw ater na miejscach postoju. 'W yżywienie i inne 
tego rodzaju świadczenia, należy do zawodników samych, o ile 
nie będzie udzielona pomoc ze strony Komitetów miejscowych.

11. ¡Nagrody dla zwycięsców: drużyn i indywidualnych
przewidziane są w przedmiotach pamiątkowych, nagrodach 
przechodnich, żetonach i darach 'indywidualnych, które w rę­
czone zostaną natychm iast po 'Ogłoszeniu listy zwycięzców.

12. ¡Oprócz nagród przewidzianych dla zwycięsców w myśl 
 ̂instrukcji z roku 1924 zostaje nagrodzona każda drużyna i każ­
dy zawodnik, którzy swoim wynikiem pobiją rekord  ustano­
wiony w  roku 19125, który wynosi: dla drużyn 48 godz. 18 
min. 08 sek., zaś dla pojedynczych zawodników ma ostatnim 
etapie Jędrzejów' - Kielce 4 godz. 1 min. 44 sek.
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13. Zgłoszenia do marszu poszczególnych drużyn winny 
być przesiane do d. 1 sierpnia 1926 r.

14. Łącznie ze zgłoszeniem należy wnieść jako wpisowe 
do k asy  Zarządu Głównego 1 zł. od drużyny.

15. Zbiórka zgłoszonych drużyn do marszu — w Krakowie 
w  dniu 5 sierpnia najpóźniej do. godz. 18-ej, o której to godzi­
nie w lokalu Komendy Okręgu Krakowskiego nastąpi badanie 
lekarskie i zakwalifikowanie do udziału w  marszu.

16. S tart w dniu 6 sierpnia z Oleandrów o godzinie 4-ej.
17. S tart z miejsc postojów — Miechów dnia 7.8 godz. 4-ta, 

Jędrzejów  8.8, godz. 4-ta.

REGULAMIN
nagrody przechodniej Obywatelskiego Komitetu Marszu 

Szlakiem Kadrówki w Kielcach.

1. Obywatelski Komitet M arszu Szlakiem Kadrówki usta­
naw ia nagrodę przechodnią na zaw ody M arszu Szlakiem 
Kadrówki.

2. Nagrodą jest w aza marmurowa, ofiarowana przez 
spółkę akcyjną „M armury Kieleckie“ .

3. Nagrodę otrzym uje zwycięska drużyna, zdobywająca 
pierwsze miejsce w marszu na przestrzeni K raków  - Kielce 
— dla swego okręgu lub samodzielnego' obwodu.

4. Po trzykrotnem  chociaż nie kolejnem zdobyciu, na­
groda przechodzi na własność okręgu lub samodzielnego 
obwodu zwycięskiej drużyny.

5. Każdorazowe zdobycie nagrody w yryte zostanie na 
wazie, z podaniem nazw y i składu drużyny.
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MARSZRUTA „SZLAKIEM KADRÓWKI“.

FTn.
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WSKAZÓWKI DLA PROWADZENIA ĆWICZEŃ.

¡Pierwszym w ar u niklem ¡zwycięstwa wi marszu szlakiem Ka­
drówki jest system atyczne i planowe przeprowadzenie ćwi­
czeń z wybranymi zawczasu kandydatam i do drużyny; kandy­
datów tych trzeba mieć więcej niż 13-tu, aby  w  razie choroby 
lub wyjazdu któregoś z nich, mieć gotowego zastępcę.

Ćwiczenia początkowo' muszą być łatwe i wykonywane na 
możliwie równej drodze, strzelcy winni ćwiczyć w lekkich 
ubraniach i bez broni na stosunkowo) małych przestrzeniach 
od 1 do 3 kilometrów.

Drużynowy albo instruktor powinien' przedewszystkiem  
szczegółowo wytłumaczyć wszystkim strzelcom jaką postawę 
należy przyjąć i w jaki sposób należy maszerować, aby  bez 
prędkiego zmęczenia i trudności oddychania ((zadyszenia się )— 
można było' iść forsownie dłuższy czas. Na ćwiczenia w stęp­
ne, obejmujące prawidłowość postaw y i ruchów m aszerują­
cego, należy położyć jaknajwiększy nacisk.

Rozróżniamy chód zwykły, używ any ogólnie w życiu co­
dziennym,chód gimnastyczny i chód sportowy. (Marsz szlakiem 
Kadrówki wymaga chodu sportowego, który nie męiczy zbyt 
wcześnie, oszczędza mięśnie i nie wyczerpuje nerwowio. Do­
brego chodzenia trzeba się talk samo* uczyć, jak jazdy na 

row erze lub koniu.
Postawa piechura przy wymarszu jest następująca: całe ciało 
możliwie wyprostowane ale nie sztywne, pierś podana n a­
przód, głowa lekko odchylona w  ty ł tak, ażeby oczy patrzyły  
przed siebie nieco wyżej od linji horyzontu.

Postawa w czasie marszu: korpus pochylony naprzód przy 
zachowaniu postaw y prostej, plecy niezgarbione lecz zawsze
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proste, głowa podniesiona. Głównie trzelba zapam iętać, że 
pochylenie korpusu polega nietylko na zgięciu górnej części 
ciała, lecz całości1 maszerującego'.

Nogi lekko w  kolanach zgięte, stopy podnoszą się ponad ze- 
mię tylko tyle, ile potrzeba dla ominięcia nierówności drogi. 
W momencie gdy nogę mamy postawić na ziemi, trzeba ją 
staw iać równocześnie obcasem i podeszwą a nie tak, jak to 
czynimy zw ykle t. j. tyilko obcasem. Początkow o kroki winny 
być małe, stopniowo należy powiększać ich długość.

Regulowanie szybkości marszu odbyw a się za pomocą po­
chylenia ciała i zamachów rękami: jeśli piechur tchce przy­
spieszyć krok pochyla ciało więcej naprzód i energiczniej po­
rusza rękami — jeśli chce zwolnić: w yprostow uje wolno ciało 
i zwalnia również tempo rąk. Umiejętność stosownego po­
chylenia ciała jest rezultatem ćwiczeń piechura, na ćwiczenia 
te instruktor zwraca baczną uwagę.

rys. 1. rys. 2.
postawa w  chodzie sportowym — w  chodzie zwykłym
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Oddychanie. Nierozerwalnie zwiiązanemi z ćwiczeniami mar- 
szowemi są ćwiczenia oddechowe. „Pow ietrze jest ehlebem 
codziennym płuc“ . Zawsze powinniśmy dbać o  (ta, aby  płucom 
dostarczać czystego i świeżego 'powietrza a  tym bar dziej 
w czasie marszu, który jest doskonałą po temu okazją. Od­
dychać trzeba równo, możliwie głęboko. W  czasie zwykłych 
zajęć oddech nasz jest płytki i szybki. ¡Należy starać się 'od­
dech piechurów pogłębić i postaw ić im taką zasadę, aby 
w  marszu przynajmniej na  pięć (lub sześć oddechów jeden 
czynili głęboki, aby pow ietrze wypełniło całe płuca i umożli­
wiło zupełne odświeżanie się krwi. Oddech krótki i p rzy ­
spieszony nie doprowadza tlenu w dostatecznej ilości do płuc, 
na skutek tego krew  tylko częściowo się odświeża, zanie­
czyszczenia pozostałe w  naszym organiźmie jako rezultat 
zmęczenia zatruw ają go, powodując z  kolei jeszcze większe 
osłabienie.

Oddychać należy nosem. Jeśli ktoś nie potrafi nauczyć się 
oddychania nosem, niech oddycha półotwarte mi ustami przez 
zęby. Oddychanie nosem ma tę zaletę, że nie Osusza nam ust 
i nie powoduje silnego pragnienia.

Krążenie krwi. M aszerowanie ma duży wpływ na krąże­
nie krwi. ¡W czasie ćwiczeń zw racać należy uwagę na to, 
aby obieg krw i nie był nigdzie hamowany łub, co gorsze, ta ­
mowany. Ucisk trzewików, zbyt mocne ściśnięcie nóg owi- 
jaczami, zawąski kołnierzyk i t. p. mogą być powodem złego 
krążenia k rw i a  w następstwie, choroby zwanej anemją.

Puls m aszerujących przez czas dłuższy, bije od 110 do 140, 
a czasem jak to  widać z danych z przeszłego roku do 173 
razy  na minutę, lecz pulsaicja taka nie jest niczem groźnym, 
pozostając rów ną i regularną.

Wyczerpanie nerwowe. Jako wynik ćwiczeń marszowych, 
otrzym amy bardzo oęnną rzecz: zmechanizowanie ruchów. Na 
początku ćwiczeń mózg człowieka, kontrolując wykonywanie
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ruchu, męczy się. Należy doprowadzić w ćwiczeniach do 
tego, ażeby mózg zw racał uwagę na wykonanie marszu tylko 
przez kilkanaście początkowych sekund1. P rak tyka da nam 
możność wykonywania marszu bez uciekania się do interwen­
cji mózgu.

W  czasie marszu nie należy myśleć o ‘maszerowaniu. Dru­
żynowy winien zająć uwagę swej drużyny ma rzeczy otacza­
jące, zarów no bliskie jak i dalekie oraz pamiętać, że śpiew 
skraca drogę.
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ĆWICZENIA.

Na stronie następnej podajemy tablicę ćwiczeń marszowych 
w edług francuskiej książki Felliksa Regnault‘a  „Jak się m asze­
ruje“ . Jak tjuż zaznaczono wyżej, pierwsze ćwiczenia w ykony­
wać należy na przestrzeni 1—3 kim. W  marszu należy dopro- 
iwiadlziić do tego, aby  drużyna przechodziła 1-szy km. w ciągu 
10 min. drugi — w| ciągu 9 mto. i trzeci — w ciągu 8 mlin. Kilo­
metr w 8-iu minutach oznaczą przeciętną szybkość marszu, 
osiągalną w  stosunkowo krótkim  czasie.

W biegu, który dozwolony je s t na dystansie Jędrzejów — 
Kielce, pierwsze trzy ćwiczenia obejmują po trz y  kilometry 
bez zmiany warunków, to  znaczy, aby  pierw szy zrobić w 10 
minutach, drugi — w 9 i pół i trzeci 7 mim. 45 sekund. W  n a­
stępnych ćwiczeniach trzeba się starać osiągnąć na dystansie 
1 — 3 km, wyniki podane ma tablicy. Począw szy od trzeciego 
kilom etra należy mairsz utrzym ać w  pewnych określonych 
normach czasu. P rzed piątym  kilometrem nigdy nie powinno 
się osiągnąć szybkości 5 i pół minuty. Kilometr w  pięciu mi­
nutach oto zdaje się granica naszych możliwości w biegu in­
dywidualnym.

Koło 30-tego ćwiczenia wprowadzam y broń. W  tym mo­
mencie bardziej trzeba uważać, aby  nigdy ćwiczących nie do­
prowadzać do przemęczenia. G dyby instruktor zauw ażył 
objaw y zmęczenia, powinien niezwłocznie przerw ać ćwiczenia 
i jeśli były robione kilka razy  w  tygodniu — uczynić dłuższą 
przerw ę.

:W naszej literaturze sportowej istnieje broszura K. Bier­
nackiego p. t. „Jak zwyciężać w chodzie“ /(cena 40 groszy) 
z którą powinien zapoznać się każdy instruktor, gdyż znajdzie 
w  niej wiele praktycznych wskazań z zakresu hygjeny i tre ­
ningu marszu.
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TABLICA ĆWICZEŃ MARSZOWYCH

Czas użyty na przemarsz

2-ego
kim.

3-ego
kim. Ć

w
ic

ze
­

ni
e

D
ys

ta
ns

w
m

et
ra

ch

19 6 000
20 6 000
21 6 000
22 6 500
23 7 000
24 7 000-
25 7 500
26 8 000
27 8 000
28 8 500
29 9 000
30 9 000
31 9 500
32 10 000
33 10 000
34 10 000
35 11000
36 12 000

Czas użyty na prs

1-ego
kim.

2-ego
kim.

10 minut 
10 m inut 
10 minut 
9 m. 30 s. 
9 m. 30 s. 
9 m. 30 s. 
9 m. 30 s. 
9 m. 30 s. 
9 m. 30 s. 
9 m. 15 s. 
9 m. 15 s. 
9 m. 15 s. 
9 m.
9 m.
8 m. 45 s. 
8 m. 45 s. 
8 m. 45 s. 
8 m. 45 s.

9 m. 30 s. 
9 m. 30 s. 
9 m. 30 s. 
8 m. 15 s. 
8 m. 15 s. 
8 m.
8 m.
8 m.
8 m.
7 m. 45 s. 
7 m. 45 s. 
7 m. 45 s. 
7 m. 30 s. 
7 m. 30 s. 
7 m. 30 s. 
7 m. 30 s. 
7 m. 30 s. 
7 m. 30 s.

7 m. 45 s. 
7 m. 45 s. 
7 m. 45 s. 
7 m. 30 s. 
7 m. 30 s. 
7 m. 15 s. 
7 m. 15 s. 
7 m.
7 m.
6 m. 45 s. 
6 m. 45 s. 
6 m. 45 s. 
6 m. 30 s. 
6 m. 30 s. 
6 m. 30 s. 
6 m. 30 s. 
6 m. 30 s. 
6 m. 30 s.

8 m.30 s. 
8 m.30 s. 
8 m.30 s. 
8 m. 15 s. 
8 m. 15 s. 
8 m. 15 s. 
8 m. 15 s. 
8 m. 15 s. 
8 m. 15 s. 
8 m. 15 s. 
8 m.
8 m.
8 m.
8 m.
8 m.
7 m.45 s. 
7 m.45 s. 
7 m.45 s.

7 m.30 s. 
7 m.30 s. 
7 m.30 s. 
7 m. 15 s. 
7 m. 15 s. 
7 m. 15 s. 
7 m.
7 m.
7 m.
7 m.
6 m.45 s. 
6 m.45 s. 
6 m.45 s. 
6 m.30 s. 
6 m.30 s. 
6 m. 15 s. 
6 m. 15 s. 
6 m. 15 s.






